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Zanim przystąpi? do właściwego tematu - rozmow 2 Mar-

szałkiem Piłsudskim, uważam za konieczne powiedzieć kilka s]

słów o moich stosunkach z Polska. < }

W r. I9I9 jako specjalny upełnoęggniony delegat Parla-

mentu Tatarów krymskich przybyłem dù'ÎètaäËËÂu. Dnia 20-50

maja 1919 r. wysłałem do rządu polskiego list gratulacyjny,

w którym wyraziłem "niezmierną radość naszego narodu z po-

wodu wskrzeszenia niepodległej Polski", "serdeczne życzenia

dla Polski", i zapewnienia , że "jest to wyrazinaszej

torji i żywotnych interesów". Do listu dołączyżem memoriał
informujący o rozwoju naszego ruchu narodowego i o naszych
stosunkach politycznych z bolszewikami, Ukraińcami i Niem-

cami. Dokument ten zekonczyzem s%owami : "Pracujemy nad zres

alizowaniem niepodległości i pragniemy być wiecznym sojusz~|

nikiem Polski".

W telegramie gratulacyjnym wysłanym dn.4 lipca 1919 r.

do Sejmu Polskiego m.in. pisałem " naród nasz niezmiernie

sie raduje powstania niepodległej Polski, żałuję , że nie

mogę wyrazić osobiście naszych najlepszych życzeń dla wiel-

kości i szczęscia Polski"

W roku I9I9 w istafule zaczgto tajnie organizować ruch
wolnościowy Turcji. Pozostawałem w kontakcie z niektorymi

czołowymi przywódcami tego ruchu. Z tego powodu oraz z powo-

du moich odwiedzin zamieszkujacych w Stambule maga????-
partji ittinat ve Terakki, Tar Paszy i innychÓna :źądanle
Wysokiego Komisarjatu Anglelskiego, zostałem aresztowany
przez policję turecką i wydalony z Turcji.

I)Autor po rewolucji rosyjskiej w I9I7r. był pîzewodniczg-
cym (Kurułtaju);3onstytuanty Krymskiej, wybrana/przez wybor-|
ców obojga płci datarów krymskich, która zebrała sig 26 lis-]
topada I9I7 r. w Bahczesaraju w salą pałacu hanów krymskie

    

ministrem spraw zagranicznych i wojny pierwszego rządu naęf
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W roku 1920 przeniosłem sie do Szwajcarji do Lozanny. W tym

okresie powstał na Krymie rząd Wrangla, który uniemożliwił

zebranie się naszego parlamentu i pracę naszej administracji

Moim pierwszym obowiązkiem na zachodzie było przeciwdziałać

temu bezprawiu. Ukraińcy ze swej strony w memorjals złożony,

nym Konferencji Pokojowej w Versailles, potraktowali Krym

jako część składową Ukrainy. Drugfii moi zadęniem było, pes

przeciwdziałać tym roszczeniem, aczkolwiek zawsze pragnąłem

najlepszych sąsiedzkich stosunków z Ukrainą.

Na poczatku kwietnia 1920 2% nawiazałem kontakt z

Perłowskim , radca poselstwa polskiego w Bernie a krótko po-

tem z ministrem Modzelewskim.

W tym samym czasie dowiedziałem sic, fe Petlura i read

Ukraiński weszli w bliskie stosunki z Polska. Z tego wzgl?-

du poinformowałem pana PFerłowskiego że, "mam zamiar prosić

Ligę Narodów o oddanie mego kraju pod mandat Polski, o ile-

by rząd polski na to się zgodził" chociaż od pewnego czasu,

z wielu ważnych względćw myślałem o staraniu się o mandat

Ligi Narodów naa Krymem. 23 kwietnia zawarto sojusz między

rzadem polskim a ?etlurą i 25 kwietnia zaczęła się ofenzywa

Piksudskiego na Kijćw w celu udaremnienia ataku jakig przy-

gotowali bolszewicy z północy-

28 kwietnia wysłałem do Bana list, qćtśrym

odowego} w % I9I8 ministrem spraw zagranicznych w rządzie

generała SUlejmana Sulkiewicza, w #6 1919 został wydelegowa=

ny zagrehicę w charakterze upełnomocnionego przedstawiviela

parlamentu atarów krymskich. W tym charakterze nawiązał

stowunki z Polssa i z rzadami innych krajow.

2) Pierwsza delegacja obPa, jaka składała gratulacje ru-

chowi narodowego ukrainskiego w 1917 w. wysłana była przez

komitet wykonawczy Tatarów Krymskich. Ja włagnie zapropono-

wysłanie tej delegacji 1 na jej czele przybyłem do Ki-

jowa« Pćzniej w obliczu niebezpieczeństwa bolszewickiego w

imieniu Tatarów krymskich zawarłem porozumienie o wspélnej ou

obronie ze sztabem Petlury. iagEié/fiiigzgzgfi7naszym koznie-

rzom bronic miastOpĄlękcanrowska,„ do czasu przybycia wojsk ull

ukrainsxich 1 tan ääæfëày pierwsze ofiarylwalczac przeciw

bolszewikom, w obronie ziem ukraińskich. i 
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dniach Bam poseł Modzelewski zaprosił mnie do Bern' 1 nie

powołując się na swéj rzasd wyrazikx mi swoje zadowolenig@ i po

dziekowanig,№№

W pierwszych dniach maja, wojska polskie dzx weszły do
% lost Pilsediteis yo

Kifoważ. 9 maja wysłałem z Lozanny d epeszę gra-
an

 

tulacyjną. W tych dniach p Porowski zawiadomił mnie, Ze

"Rzasa polski/{vrzyjmie mandat nad Krymem o ile Liga Narodów

je$ go powierzy. 17 maja zwróciłem się oficjalnie do Ligi H

Narodów i na podstawie art. 22-ko paktu Ligi zaproponowałem

oddanie Krymu pod mandat Polski . I

Pan Ёша}? M@dzelewski w liście, kto'ry otrzymałem

&2»18 ща)а 192004 zawiadamiaX mnie że, : "Naczelnik Państwa

Polskiego otrzymał moja; depeszę gratulacyjnaS % wyraź? mi pos

dzltzkowanie w imieniu swego rządu oraz wyrazy szczegolnego

zadowolenia z pewedw dowodu sympatji Jakąjatarzy krymscy

źywia5 dla narodu polskiego".

20 maja w rozmowie w Bernie, poseł Modłelzwski wyraził

mi "zadowolenie rządyu polskiego z powodu propozycji" i dodal

dodał ze swej strony że, "wasz postępek był dla nas wielką

pociecha, duchową szczegćlnie teraz, kiedy Polek; ze wszystie

kich “ESE, zupełnie bezpodstawnie oskarżają o imperjalizm"

Hoje zwrócenie się do Ligi Narodśw, ogłoszone zostało

we wszystk-10h gazetach szwajcarskich dm» 17-18 maja. I-go

czerwca podał te wiadomość paryski ."1"emps"..

W odpowiedzi na telegram, w ktorym życzyłem #amu- Pos-

Zowi piodzelewskiemggzczęśliweJ podróży, zapewnił mnie on Ze,

"poinformuje ewŚJ rzed szczegółowo o naszych sprawach".

30 czerwca otrzymałem od Chargé d'affaires Perfowskie-

 

1) W odpowiedzi, ktér‘a’ dostałem od sekretarza generalnego

Ligi Narodóvjkawiadomiono mnie, źe moja "propozycja została

przekazana członkom Rady, lecz jest bardzo mało prawdopo=

dobnfm, by można było rogdzielié ten problem od 6% ogólnej

sprawy rosyjskiej ".

 



PEF

go nastepujacadepeszę : "Par ordre spécial que je viens de

recevoir, le Hard chal Pilsudski, chef de l'Etat Polonais, me

charge de vous transmettre, Monsier le flélégué, ses remercie

ments sincéres pour les telegrammes gue vous lui avez adre-

sser et de vous exprimer les sentiments de sympatgiu pro-

fonde Que lui et la Pologne épruuve" our la noble et vaillavid

te nation des Tatar-es de la Crimeé.. Nous formons les vaiux 1

les plus cordiqux pour & la lherté et la prospérité de votre

vonForms

Himo, że wojna trwała z całą “âge/las} Polska przeły—

wała w tych dniach ciężkie chwile, odpowiedz Marszałka spra~

wire mi wielka„ rado's'cri daXe nadzieję. Bitwa warszawska,

które rozpoczęła się 15 sierpnia skończyła się zwyciîetwem

Polski i Marszażke. W telegramie gratulacyjnym z tego powo=

du pisałem : "Zwycięstwo to, ktore uwolnito całą Europę od

imperjalizmu czerwonego jest tak dla nas, jak i dlÎËarodéw ul

uciemiężonych przez £33535) wielkfiî szczîs/ciem'fi ‚

W tym okresie daze; wasg przywiązywałem do mojej podro=

ły doWarszawy w celu złożenia wizyty Marszałkowi ifi‘zidohf

polekll—ÿfïa skutek uznania Wrangla przez Francję, 18-go paź-

dziemika,wysłałem do Marszałka meant-Jaan w którym prosiłem

" o pośredn&ctwo # %byngy'hfśśhmoęggggagmomocy francus-|

kiejlo іпЪетепсЗЁЁу-и‘ігапва‚%вх(ЁЁ/52.6 prawa narodowe

i religijneWsÊ—s—LQ zebraâlgâ/asä'parmamenm" oraz o

zgod? na mÈJ przyjazd do Warszawy.

fn.)20-ge października przyjechałem via Berlin do Wares

szawy .

/ W Berlinie wéwczaa mieszkali TalaĄfPaBza pod pseudonimel

[) mem 48а1$ i Enver Pasza pod pseudonimem TAli} utrzymywatem

z nimi bliskie stosunki. Listownie porozumieliémy 912 co do

mojego wyjazdu do Warsgawy i zostałem kilka dni w Berlinie

żeby się z nimi myc/. W tych czasach Tala@Pasza a szcze

sv'slnie Enver Pasza mieli bliskie stosunki z bolszewikami.

Celem tych stosunkéw uzyskaÉ—Epomocy sowietéw dla naro-

dowego ruchu w Turcji i doprowadzfléédo potiozgmier‘lia między

bolszewikami (mixu-kami i muzułmanami№№ Rosji,

“,А, mea. fb], przyczynić si? mmaä'polepezenia ich losu. 0 ile zaś

mocarstwa zachodnie dążące do podziału Turcji i naprowadzaną
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jej niepodległosci do zera,nie zmienia swej polityki i po-

a pierze beda nadal GrekówYpprznz;ścislejszaŚ wspołprac? zSowieT

taminazyc bedą do powstania zjednoczonej Azji, szczegolnie

Swiata muzukmanskiego.

Obaj upowaznili mnie do przekazania Marszałkowi PiTsu

kiemu ich pazur-owiana i opini}. Byl]. oni przekonani ,..zd—

Wrangiel wkrótce zostanie pobity... Uważali ze, od pomocy

francusxiej nawet pod wpływem Poland./nie można się spodziewad
закопорт

niczegog# pozytywnezo . Mimo to jednak, radzili mi№

…nawiązanie przez nas szczerych i scisłych stosun=

kow z Polska. **

27 pazdzuemixa w nocy wyjechałem z Berlina do Waesza=

wy. W pociągu zapoznazem si? z pewnym lakiem 'npwiaścym po

rosyjsku.. Rozmawialismy o Polsce i Piksudskim. Powiedział

mi m.in.5"Tak. Przeznaczomgm było, że On uwolni Polskę. Nie |

wiem czy ‚an słyszał ? Aiedy On był jeszcze dzieckiem przed

Ost‘kra Brama w Wilnie даши żebrak powiedzaił mu : Bedziexsz

w zyciu dużo cierpiał, przeżyjesz wielkie глазища, bedziesz

tracił шнг? w życie lecz nie lękaj sig.. Ty zaaonczysz cler

pienia Polaków. Ty położysz kres tragedjom polskiej ojczyzny

Ty doprowadzisz Polsskg do niepodległości, o ktorej ludzie

już nadzieję stracili"

W pierwszych onwilach mojego pobytu w Polsce, te słowa

wyjastni mi, jakie Piłsudski zajmuje miejsce w duszach swe-
  

  8 -paździem1ka 192054, o godzinie 1,5 ~ej przyjechałem

do газели. Pierwszego odwiedziłem p. Achmatowicza z Wilna

polskiego„tatara, Który byX ministrem sprawiedliwosci w rzek-T

dzie gen..Sulkiewicza na Krymie.. Korespondowałem z nim od

maja 1920 /. waiedzfiafeWrow/mo uczuciami braterstwa jak

rowniez 1 dla wymiany mysli przed rozpoczęciem kro!ow nad res

alizacjî celow mojcîgo przyjazdu do Polski.. Pracował on, wśwee

czas w komisji, ktorej zadaniem było ujednostąnieniefńlęie

dem prawnym trzech dzielnic Polski. Pozniej był senatorem.

Rozmawiałem z nim kroytko w biurze a następnie wieczorem sp;-

dziżem kilka godzin z nim i jego synem rotmistrzem Hustafg

Achmatowiczem w ich mieszkaniu. Achmatowicz był Już wowczas

stary i zmęczony. Mimo, to rozmawiał ze mną z entuzjazmem.

43 -
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Opowiadał mi o koleżenstwie z Marszałkiem z lat dziecinnych

w szkôle ,. 0 jego Juz w owych czasach powadze i sile uczuć

narodowych. P@ruszyl temat zorganizowania polskich_patar6w;

przechodzac do moick liatéw pisanych do niego, dodał, że nie

méga znaleźć да;; czasu na zajżcie się taśsprawę. Większe

wrażenie na mnie zrobiła rozmowa z rogtmis$rzem Achmatowi=

czem. Udzielik mi on cennych informacyj o działalnosci leg-

jonu muzułmanskiego, oraz o roli polskich muzułmanów w ruchu

niepodległościowym Pêlski. Od niego słyszałem poraz pierw-

szy nazwisko Aleksandrmer Mustafa Sulkiewicz - Ozarny Michał

(pseudonimy : "Michaż", Mały","Robert", "Czarny "Hindus",

"таъаг")№ od№ dnig

V}flfl°“ + в Marszałkiemfrbliskle koleżeństwo. Syn Achmatowicza był

entuzjastą, zrobit na mnie wrazenie, że więcej kocha Mar-

niż swego ojce..Byłem bardzo zadowolony z rozmowy z

tym młodzieńcem. Cieszy*o mnie ogromnie szczere przywiaza-

nie do Polski moich wspołbraci, polskich muzułmanow-Łurkow

» ktśrzy od wiekow zyli z Polakami w dobrych stosunkach,

przyswoili sobie polską kulturę i nie doznali najmniejszej

krzywdy ani od administracjyéolskiej ani od narodu polskiego

Przez rotmistrza Achmatowicza zapoznałem 51? 2 muzuzmanami #

znajdującymi się w WarszawieX. Jeden z nich imam m.st. War-

szawy, Sanatullah Habibullin opowiadał'mi o cigzk‘igg}£;to-

Zeniu wspołbraci muzużmanów z Rosji, jsncow модеппусв и Роже)

lsce.

29 pazdziernika udażem się do Ministerstwa Spiraw Zag-

ranicznych dla ustalenia daty rozmowy z ministrem.

30 pazdziernika odwiedziłem redakcj; dziennikśw "Robot-|

nik" i "Kurjer Warszawski" które następnego dnia zamiesciły

wiadomości o męim przyjezdzie. 39

Dnę31 pazdziernika od gedz.5"" do 7-ej pfißyääi Fozmowg

z ministrem spraw zagranicznycn księciem Sapieha, ktory swo-

ja uprzejmośoia, rownowaga i szczeroscią zrobił na mnie barq

dzo dobre wrazenie. Zapoznałem go ze sprawami, ktore miałem

przedstawic Marszałkowi i prosiłem o posrednictwo dla uzys-

kania audjencji. Zainteresowanie min. Sapiehy naszym naro-

dem, Światem …ureckim i a szczegślnie Turcją

bardzo mnie wzruszyło. Przykśłi mi wstawić sie przed Har -

#43
 



szakkiem : o poruszenia naszej sprawy u &ancuzo’w 1 inter-

пепси u Wrangla, o wyjasnienie panu ministrowi spraw zacrem

nicznych Rumun 1 Tak@Janesko, kto?-" miał w bliskich dniach

przyjechac do Warszawy, celowoaci naszej pracy wsród Tatarów)

w Rumuni o przyjęcie naszej młodzieży na uniwersytety pol-

skie, oraz o rozezśenie legjonu muzułmanskiebo w armji pols-

kiej przez przyjęcia do niego naszych Зевсом сп.

listopada zostałem przyjęty przez marszałka senat

tu p. Trampozynskieso- Zrobił on na mnie wrażenie zupełnie

odwrotne niż ks. Sapieha, potraktowak mnie wyniosle, wydał

mi sig człmiekiem o waskich horyzontach. who, fe mowił о $

“rzyjazni dla nas,, nie uzył słow, ktoreby trafiły mi do ser-

lain
DH,;1 2-go listopada byłem u premjera Witosa. Złego

3 dnia ‚"-331319526кэш sîävyæëæÿj księdze w Belwederze. Marsza-

J. ++ cas

W*

Zek miał przyjechac kilka dni.

3 Drugiego listopada wieczorem udażom 313 do lokalu na

# Krakowsk È’Przedmieéciu naprzeciwko U-niwersy'tetu, gdzie by-

S xa siediba {газам ukraińskiego. Otwarcie oswiadczono mi tam,

ze Ukraina nie uzna poddania Krymu pod mandat Pele-

ki lub nawet sojuszu z Polska i dodano, ze gotowi sa, uznać

najszersza autonomję Krymu i nie beda się mieszać do

jego>spuaw politycznych ani wojsaowych. Ukraincy oswiadczyli

na warszawskim kongresie narodow ujarzmionych przez Rosję,

2/24 Рузы że wszelkie nieporozumienia między Krymem a nimi zostana za-

Äив'т'katwione dwoya pokojową Vorazze uwazajaKrym za pomost

dfi;‚1$[“Iserdecznych i przyjacielskich stosunkow miedzy światem

reckim i Ukraine;

3 listopada rozmawiałem z redaktorem "Robotnika",. ktory

fa 4 listopada w N-rze 300 (1087) dziennika pod tytużem

"kemer-jai!Tatatow Krymskich" opublikował długi artykuł w %

$4114 № omawił moją wizytę i problemy Krymu.

4 listopada zostałem przyjęty przez p. Daszyns'xlego na

przeszło vodunvaïjrozmowæ, P.Daszynski zrobił na mnie naj=

bardzie dodatni ewrazenj.° ze wszystkich polskich m?ww st

Claw-mr! ł bił… wrazenie jednostki silnej/rozpatrują-

cej biezace zagadnienia pod надет przyszłosci, idealisty sto

XX! `іасезо mocno na gruncie realności. W rozmowie powiedział mi

m
u
n
g ?

o Marszałku Piłsudskim : "Nie tylko uratował Polskę od Z
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Premier byi bardzo zajety,rozmowa trwala barème krótko;

ustîîiliémyde postawione przezęmnie sprawy oméwieg 2 wicd

premierem Daszyńskimjremłer Witos zrobił na mnie wrażenie

raczej działacza partyjnego,niż rewolucjonisty i męża sta-

nu.Dla niego istniała przedewszystkiem i nadewszystko spra.

wa wieśniaka.W czasie rozmowy rozwinął tezę,że bazą oporu

przeciwko bolszewizmowi sq chiopi.By% przekonany,że w każ

narodzie najsilniejsze tradycje są u chłopa,że narody o

małej posiadłości ziemskiej są bardzo odporne na wpływy bol

szewizm. +
Nie zapomng nigdyjego pytania -"11u posłów chłopów

«
macie w waszym parlamencieiln: moją odpowiedź- „wszyscy

jesteśmy synami chłopów". dorzucił z uśmiechem "Czy czasem

i wy nie należycie do tych,co zapomnieli że_byli chłopami ,

jak to jest z inteligencją wielu narodów" . Gdy mu opowie-

działem,że 90% naszej ludności stanowią chłopi,że ilość

bezrolnych jest duża i dlatego zdecydowaliśmy rozparcelowad

majątki Wakuf'Bfw /gmin religijnych/ mięĄdzy Èezrolnych po

określonej ilości hektarów każdemu,był bardzo zadowolony i

dodałzniTeraz wierzę,że nie zapomnioliécie,i%k pochodsicie:

z chłopów". raczej
Miałem wrażenie,że życząc nam pomyślności myślał o

tym,że nie zapomnieliśmy naszogo chłopskiego pochodzenia,

niż o naszych dążeniach niepodległościowych.Sciskając mo-

ją dłoń na pożegnanie powiedział: " 0d Polski możecie doz

n=6 tylko dobra".
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czerwonych najeźdźcśw, lecz ugruntował nadziej? i wiarę

obecnego pokolenia, przekonał je o zwyciestwie idei, utrzy-

mar zawsze żywy entuzjazm i ofiarność..."

Słowa te przypomniały mi wiersz : Dafis toû fer inter-

leur sois tous tof peuplel." z utworu "Acoust qui doivent

jewana; nieśmiertelnego Krasińskiego» Notując wrażenia

z tego spotkania, przypomniałem sobie słowa o Enwer Paszy:

" On jest sztandarem!" powiedziane przez wielkiego wezyra

Taląt Pasz; KI9R8-bym, podczas pierwszego naszego spotka~

nia w Wysokiej Porcie. Tal Pasza z jednej strony chciał

podkreslic swietoec Enwera dla nas wszystkich, z drugiej,je—

go rolę w ramach ruchu młodotureckiego. Pan Daszynski chciał

powiedzieć że Marszałek jest duszą ruchu wolnosciowego całej

Polski.» Marszałek jest zywym przedstawicielem bohaterów po-

legtych za Polskę/(ub podkreslic, że jest @ wyjątkowym sy-

nem ojczyzny, przygotowWanym przez histornî 1 kulture Polski

dla urzeczywistnienia niemożliwości i pokonania tragicznego

losu. ; %

W osobie p. Daszyńskiego znalazłem człowieka rozumieją.

cego dobrze niekylko bolszewików i Rosjan, lecz i rzeczywis-

tose rosyjską... Przekonałem się, Ze X całę dusza, pragnie ба

oswobodzenia wszystkich narodów ujarzmionych przez возд?

Wierzył Er że, dązenie wszystkich haroddw świate dm niepod-

ległosci pbowadzi do osiagniecia rzeczywistego postępu 1 po-

Y/uw Г№щ№

urzednik ministerstwa Spraw zagra

ju Świat

5 listopada rano,

nicznyc pozostawił w m mieszkaniu wizytowke zawiadamiąją

са, że, : "Głowa Państwa przyjmie mnie dzisiaj 5/XI-I920r/

o godzinie oiąiej po południu".

© Miaxen dokładnie ustalone co chce powiedziec Marszałku-

wi. Kilka dni rozmow, które rozezerzyhy moja znajomosc Pols»

ki i Marszałka przyczyniły się do ze, EféääiäEP się.

ogromnie(«MWW/T_ cie $27.01"

Pragnąąem na audjencjĘ bvc spoaojnyhiąganowanyłhałge—

.= Bare czyjtrzy ziny przed spot»

kaniem spedziłam sam w swoim pokoju, $row; odpoczac--

O godzinie 16.30 z narodowym ko#pakiem na głowie BŁŚŚJechałe

tem jednokonna, floraux… do Belwederu. ..

Przyjęli mnie w,Belwederze oficerowie. Wówczas zapozna=
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tem Gia % kilka minut rozmawiałem z pułkownikiem Wieniawa?

Dłusoszawskim, z Ator-ym pozniej widyważem się Wielokrotnie.

Zwro'ułem uwagę na postawę, ruchy, wyraz oczu oficerow i z

zelmer-zy pełniacych виш)? w Belwederze. Rzucało się w oczy

ich przekonanie o smietoacL { ch „łuzbj, oraz przywiazanie do

Państwa. !

„Wprowadzono mnie do salonu na pierwszś pietrze. W dwie

minuty pozniej stanaglhm przed Marszażkiem. Byłem z człowie-

kiem, Ktora—go pisarz reeyjskiDimitri Mereszkowski nazwał

" ślu de Dieu ". Popimo starań o zachowanie zimnej krwi, ежу

„szałem bilcią własnego serca ze win-;sze'xia- Pierwszy wpływ

jego na mnie byX uspakajacya Spodziewałem się zobaczyc twarz

o сайтів; spojrzeniu, stanowcz% i pozoawiona usmiechu. Tymcza

~sem ujrzałem człowieka subtelnego, delikatne skromnego &

% spojrzeniu wyrazajaf‘ym prostota? 1№ uszy.

Zacząłem od podziekowania za Taskawe };Jr‘zyjrâcir> mnie SEX]

oraz złożyłem единицам imieniu naszego narodu i całego

świata tnrecnlegowwwrwc à …MJËÆÎW

Marszałek odpowiedzial "Jestem zadowolony, ze Pan "дд-'*‘

czy o oswobodzenie przyjacielskiego dla nas narodu. Ciesze

sie‘. 2%» Pan przyjechał z Szwajcarji, zeby zobaczyć Polsk; iwa:

nas". i ciggnat dalejt'Polska narazie nie jest jeszcze

niepodległą... Wszystko to,co zostało zrobione, to tylko to-

\

rowanie drogi prowadzacej do niepodległosci" Polska nie mo—

że być naprawdż niepodległa miedzy dwoma kolosami... Dopoki

Liczne narody pozostaną, w Jarzmie rosyjsxim, nie pazerny pate

przed w przyszłam ze spoaojem. Harszałek mowił po francusku

wolno i dobierajac głow.

Z tych zdan »emezekka oswobodziciela Polski i д‘цгору w

bitwie pod Warszawe) zrozumiałem z kim mam do czynienia...

Zrozumiatem tezze, pie jest to człowiek pijany zwycięstwem,

nie uległ uczuciem zabijajacym umiarkowanie, nie ров-‚газу! xii

się) w małych sprawach, zapominając o podstawowychfflie błą—

dzi w wieikowci tenek-terege-fiol-em—jfiko bezprzykacadn’ÿ re-

wolucjonistg, &#lelki n'odz, silny maz stanu. widzac Harszałka

przekonałem sie że, w jego duszy panuje entuzjazm najpigk-

niejszych artyswfw,ze jest to duch,];tory nigdy nie zadawala

się,02311osmgnięciami, lecz zawsze dazy ku doskonakosci...

"Przyszłość Polski". oto zdanie, które zawsze dominowało wee

 E
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~to-

wjego głowie i sercu. Situsznos'r’: i trafnego mego wrażenia z

pierwszej rozmowy, następne Epotdania tylko wzmacniały...

W Koznowie ke. Sapiehę Problemu

ogolnofosyjskiemugo, nie omawialismy, gdyz w owym czasie ko-

Та poÊkle były zajete uporzaakowaniem ставиш… z Zachodem-

Rozmowa ograniczyła 3LS à арта./у Wrangla. Problem пагода»:

zamieszkałych w Rosji był poruszony dosc krótko.

Marszałek postawił problem :"Sytuacja пагоды:

kałych w Rosji i przyszłość Turcji". Натвзажек рочіей:іай :

""‘uecja.procz tradycyjnej PPZJJaan do Polski,, w większym

stopniu interesuje nas jej militarna, oraz jej polozenł

-nie geograficzne i polityczne. Silna Turcja jest dis nas od

powiedniî gwarancja). Gdybgç Turcja nie odniosła zwycięstwa

w LMda„elacn nie „lvlibyśmy utorowanej drogi do niepodteg-

łości Polski.LE „osi-od europejczyxow usłyszałem pierwszy

raz te słowa od Marszałka, byłem tym nadzwyczj wzrńezonym.

Podkresllłem, źe ruch niepodległosciowy Turcji jest zjawis-

kiem naturaln@m, gdyż "wielkie historyczne neîrody nie ulegaÿ|

~ja, przeciwnościom na swej drodze".LOOZJ Мага за1ка zaiskrzył

ty się. Na jego twarzy się zadowolenie. Wowczasle-

go wielkie powiedzenie-"Być zwycigzonmenżLe ule@, to zwy-

cigstwo !" było mit gäseeznane. Ankarą i Kemalem Pasza interes

sował się zywo-fiyjasnien, ktore mu podałem, był bardzo za—

dowolony i podkresli?’ ze,-mozemy z pewnśm zaufaniem patrzec

na przyszłosc Bałkanów, Bliskiego Wschodu i całego Wschodu.

Kro'tko mu powiedziałem o naszym zmaleniu i $ezyaacji z x

wszelkiej polityki ekspansyWneJ—Edpowledziak M Sprawa fizyd

cznej ekspansji nie jest tak bardzo waz'na; powsjanie Turcji

przez zowojna walkę 1 odrodzenie .ej 22 absolutnej niepodleg

głosci Jest drovowskazem dla wszystkich папаши—Ша moją,

wzmiankę ze, w tym okresie Turcja musi№

przyjacielską politykę w stosunku do Rosji Sowieckiej,nus-

Zyszalem od niego zncv'w jako pierwszego europejczyka słowa :

" Turcy nie mogą się stać bolszewikami i "

Z'Io‘zyîem wyrazy szacunku i pozdrowienia przesyłane

osobiście przez Paszę i Enwera Paszę. Talaga Pasz xxl

znał bardzo powieszchownie, natomiast Enwerem Paszą zainte-

resowat sig bardzo. o jego stan zdrowia, jego яхт
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[„La/‚f „am t@ opinję+«› Harszałek w tej sprawie otwarcie się
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-wie da pewne polecenia ks. Sapieze. Według Marszałka, no wil

  

 

rrwéw i zamiary. Marszałek był niezmiernie zadowolony, gdy m

mu powiedziałem żee, mam zlecenie do przekazania z nrolhęmy

wszystko to co powiem jeozec pozostało w scisłej tajemm

nicy. №№йзи51° papierosy i częstu

"lac mnie, powledziaz : "Pozdrowienia od Enwer Paszy i od Tur-

ków Pan mi przynosi... Krym zawsze pracowałyby połaczyc Ass m

ze Wschodem... Historja jest oardzo silna -nią/prawda?

"Wreangel tej zimy ze swego zadania się nie wywiaze x

opi'xja Enwera Paszy specjalnie si? zastanowit.. Ks. „аш-ша

nie wynowiedział, jednakzipowiedział.nalezy zwrócic uwagę

Francuzow na postępowanie Wrangla wobec nas, 1 fe w tej spra

wiosnę panstwa zachodnie miały przejsc do ataku zbrojnego

przeciwko śowietomxi dodat ze, smutkiem : "Jeżeli w krotkim

czasie Rosja nie bedzie zaatakowana „to nasze pokolenie nie Ц

bedzie swiadkiem uratowania Ukrainy, Kaukazu, Krymu, co moż=|

na było osiagnac pierwszym atakiemживо tyle ike

dqe annapoli lee

W czasie rozmowy zgasło swiatło elektryczne. Marszałek

serdgcznie się Śmiejac powiedział : "Widzi Pan sytuacja Pol

ski... jestesmy zmua7eni№№

i natychwiast zapalił sviecznik. Zrozumia¥en, Ze ruchem tym
a.

chce zaakcerńo c przyszlosc Polski & powiedziałem”

> 10

j

em. urete ме renowe z e nord _аъ’

łęk/smiejac się powiedział '"miejmy nadzinjeu miejmy nadzid

J? Z zadowoleniem wysłuchał propozycji przyjecia naszych

Zoznierzy znajdujących się w niewoli ,do pułku muzułmanekiesc

M. in. zaproponowałem także, by w Rumunji zorganizowac nasz

ochotniczy pułk i prosiłem o wstawiennictwo,by władze rumu/1-

skle zezwoliły pa pracę snoîecznaî wsród naszej emigracji w

Dobrudzy Rumuni;)?“szвыдви&polsæiçf zaczęli zwracac

_ uw na Polskę. Muan/mdkmminszkaz’uw Rosji,

oni nawet Rosji ‚Hogan nie znaja‚ich oczy są ciagle skie=

rowane na zachod, sprawami nawet tylko do pew-

nego stopnia się interesuja, ponad wszystko obchodza ich

”?óry.Egg/kl milZe ks. Sapieha przeprowadzi rozmowg w nań

 



 

szej sprawie z Rumunani.

W tym momencie {ничто elektryczne zapaliło si; znowu,

Marszalek gasi/c выйдет/{поиserdecznie się smiejac powie- В

dział :" Uważajmy to zamapełnienia Panskich zyczen

[B'zeszedłem do tematu naszych stosunkow z Ukraincami Rozpo-

cagrem od powtarzania poprzednich srdw Marszatka : "Historja

jest bardzo silna wiepravdaz ? Historja przypadkowo nigdy xk

nie kroczy nie;-rewanz ?ścharałmeryzowałem nasze stosunki zł

Ukrainca'ni od pierwszych dni rewolucji,Æzego chegpro-

sié o mandat polski. W czasie okupacji niemieckiej w 1918

roku, Hetman Skoropatski siła chciaX przylaczyé Krym do Uk-

rainy i ogłosik przeeiako nam вложат; wagowy—Cześ zabrania-

Jascwywozu naszych owoco‘l na polnoc. Niemcy w zamian za

pszenine ukralńsxa zgodzili 91; na to. Premjer turecki Tal

Pasza interwenjowe/I u cesarza Wilhelma i zagroził : Jezeli

do czasu konferencji pokojowej nie bedzie prze’strzegana

nieporueol’os" Krymu, to Turcja bedzi/= zmuszona wycofac „i;

zwojr‘y'lffiiÿki temu blokać Za_odwożana JXXX

"~~~" wyrazane się z s.]…patjaäo Petlurze, nadmieniży

" Niezależna Ukraina Jest nam wszystkim niezbędna. FA czasem

\Ukraina/yt. zrozumiaja’mfladeflfiy—sma—m

potrzebę przyjaźni maXego Lrymu, gdyz Korzyści z tego są, obu

% - stronne". i dodaż:"możecie byc pe/wni żę, wasze sprawy byda

T w serdeczny i przyjacielski sposob rozstrzyonietegflxz/gdyz -

$ potrzebę Ścisłej wspolpracy przypomina nam zawsse jeden i zz

% ten sam silny nieprzyjaciel..Jestem pewny że, tak jak my i
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wy to гпи’ьщіесъ... „ to) sprewte sprawle do Petlury mam

zaufanie...

Audjencja przedłuzała siepółtorehgodziny- Pomimo lek=

kiej choroby Marszałek przyjął mnie, podzigkowatem mu za to

…, wyraziłem mu wdiigcznosc za ać wzieeie pod uwage

moich presb. Proszaę mnie o pozdrowienieêfiozenie serdecz-

nych zyczan Enwer Paszy i TalatfPaszy, bemaze-serdecants no-

шт_')aś dłon uscisnał i powiedział na pozegnanie Mm P jezeli zaj

dzie trzeee pomocy w moich sprawach, bez zadnego krępowa-

niaäwmïfi do Diego,/town" to serdeczniepatrząc

głęboko w oczy... Byłem do głębi wzruszony- ostatnimi słowa-

mi№podziakowałem Au z całej duszy i oddaliżem si?

Na dole Wieniawa i inni oficerowie pozegnali

a
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mnie. Lylice Warszawy nłezbyt oświetlone. Pomimo zimnej pogo

dy pieEËËËÊËËËQ“ÀleJe Ërazdowskie,e w głowie miałem cięgle

sceny z audjencji.... Oddalałem się coraz więcej od Belwe-

deru, myślę, sercem i dusza Jednak’coraz więcej przywiąza—

ny byłem do Marszałka.

Powrdciîem do zimnego mego pokoju i na świeżo zenoto-

watem podstawowe punkty rozmowy. Notatk; zakofièzyæèm tfimi

s¥owemi : "Boże ! chroń tego wielkiego człowieka !" Pisząc

te zdanie myélgfifigfnfifi‘nieprzyjacielu, z'yczś

jak wéwczas szczęśliwej przyszKości dla Polski. Dla osoby

Marszałka nabrałem nieograniczonej miłoJci i uznania tek,

ze do ostatniej chwili te uczucie mi pozostanie....

Yaoi meahlfäafht
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